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wała ona śmiało i wyraźnie, podając każdy szcze­
gół jej wiadomy, co oczywiście wywoływało for­
malne rozwścieczenie oskarżonych. Grozili jej pię­
ściami, gdy opowiadała o strasznej zbrodni swych 
dawnych towarzyszów, gdy im przypominała po­
szczególne momenty mordn.

Rozprawa przeciw cyganom wywołała w Buda­
peszcie ogromne zaciekawienie, a sala rozpraw

przepełnioną była przez cały ciąg procesu publi- 
blicznością wytworną. Zwłaszcza panie stawiły się 
bardzo licznie i to wyłącznie ze sfer wyższych. 
W yrok, jak i ma zapaść w najbliższych już dniach, 
będzie niewątpliwie zasądzający.

Aresztowanie księcia krzywoprzysięscy
Pruską kam arylę dworską spotkał wreszcie 

druzgocący cios, który jej od dłuższego już czasu 
zagrażał. Najpotężniejszy m agnat współczesnych 
Prus, który trząsł całem państwem, mianował kan­
clerzy, kierował krokami cesarza Wilhelma, został 
wreszcie aresztowany pod zarzutem krzywoprzy­

sięstwa.
Księciu F ili­

powi Eulenbur- 
gowi dowiedzio­
no w konfronta- 

cyi z dwoma 
świadkami, iż ze­
znania jego, zło­
żone pod przysię­
gą w dwóch po­
przednich proce­

sach Hardena, 
były fałszywe. 

Książe wyparł się 
wówczas wszel­

kich imputowa­
nych mu wykro­
czeń przeciwko 
moralności, dzi­
siaj jednak dwaj 
świadkowie Riedl 
i E rn st zeznali, 
że książę wyko­

nywał na nich 
czynności niemo­
ralne. Lecz gdy 
dumny książę i 
tu taj jeszcze zna­
lazł odwagę za­
przeczenia wszy­
stkiemu, wtedy 

podano mu wła­
snoręczny list, 
stwierdzający 

niezbicie jego 
winę. Ujrzawszy 

ten kompromitujący dowód, książę odwrócił się 
plecami do przybyłych urzędników i orzekł, iż 
nic nie będzie mówił. To też prokuratorya była 
zmuszoną wydać rozkaz aresztowania księcia i p rze­
wiezienia go ze względu na ciężki stan zdrowia 
do szpitala więziennego w Berlinie, gdzie jest pil­

nie strzeżony. I  dzisiaj schorowany starzec ten 
sześćdziesięcioletni, osobisty i zaufany przyjaciel 
monarchy niemieckiego, dziedziczny pan na Lie- 
benbergu zostaje jak  każdy zwykły opryszek pod 
strażą ajentów policyjnych by nie uciekł.
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Pierw szy drapacz chm ur w  Polsce: Projekt 
gmachu zakładu telefonów w Warszawie.

Banda cyganów morderców t Dina Kolompar, klasyczny świadek dowodowy.

Fot. K. Bulla & A. Drankow, Petersburg.
W esele W P etersbu rgu : Król szwecki w Dumie, otoczony posłami i dziennikarzami, przed złożeniem podpisu w księdze pamiątkowej.


